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L E  M O T  „ M I L L I A R D “ .

Il fau t tro u v e r  p lu s de d ix  m illia rd s  p o u r re ­
m ettre d ’a p lo m b  le b u d get... D ix  m illiard s! Q u a n d  
on pense q u ’il y  a seu lem en t v in g t d e u x  ans, avec 
d ix  m illiard s, o n  assurait toutes les dépenses de 
la F ran ce p en d an t d e u x  années!

Savez-vous q u e l ’A ca d é m ie  Française n ’a 
adm is le m o t m illia rd  q u ’à p a rtir  de la d ern ière  
é d itio n  de son d ictio n n aire?

P arfa item en t! M illia rd  n é ta it pas dans les 
éd itio n s précéd en tes; '3 it cela  p o u r u ne b o n n e 
raison: le d ic tio n n a ire  de l ’A ca d é m ie  est l L ’dic- 
tio n n aire  de l ’usage; et p erson ne ne faisait usage 
de?ce m ot-là.

Il n ’en  avait été q u estio n  q u e  d e u x  fois dans 
le passé: la p rem ière , en 1816. I l  fa lla it  p ayer les 
frais des d ern ières guerres de l ’E m p ire  et de 
l ’o ccu p a tio n  étran gère. L e  b u d get, p o u r  la. p re ­
m ière  fois, a tte ig n it  le m illia rd .

— Saluez ce m illia rd , M essieurs, vou s ne le 
verrez plus! s’écria  le m in istre, en  présen tan t son 
b u d get.

D ans les années suivantes, en effet, on ne 
re v it p lu s le m illia rd : les dépenses de l ’E tat éta ien t 
redescendu es au-dessous.

L e  m o t re p a ru t q u a n d  la R e sta u ra tio n  p ré ­
senta u n  p ro je t de lo i ayant p o u r o b je t d ’accord er 
u n  m illia rd  d ’in d e m n ité  a u x  E m igrés. L e  ch iffre  
causa u ne v é n ta b le  stu p e u r dans l ’o p in io n  p u b li­
que. Jam ais, ju s q u ’alors on  n ’avait envisagé, dans 
les masses p o p u la ir e !  1 idée d une som m e p a re ille .

L e  g én éral F o y  m onta alors à la tr ib u n e  du  
P arlem en t et s’écria:

— E h, M essieurs; savez-vous b ie n  ce q u e  c ’est 
q u ’u n  m illiard ?... Il ne s’est pas éco u lé  u n  m illia rd  
de m in u tes d e p u is  la m ort de Jésus-Christ!

E t c ’é ta it exact: l ’ère ch rétien n e  n ’a a tte in t 
son m illia rd  d S m in u te s  q u 'e n  1902.

L es gens d u  m oyen  âge savaien t à p ein e 
èçjompter ju sq u 'a u  m illio n . L a  seule idée d u  m il­
lia rd  b o u le ve rsa it la cerv e lle  des Fran çais d ’il y  a 
u n  siècle.';N ous autres, nous ne com p ton s p lu s  q u e 
p ar m illiard s. N o u s jo n g lo n s avec les m illiard s.

E t sans d o u te| ne nous en tien d ron s nous pas 
là? D ans les p ro ch ain es éd itio n s du  d ictio n n a ire  
de l ’A cad ém ie , il fau d ra  in scrire  b illia rd , tr illia rd , 
q uatrilliarcl... D u  ira in  d o n t nous allons!...

E N  C O N N A I S S A N C E  D E  C A U S E .

— A lo rs , tu  as d ivo rcé  assez, facilem en t?
— M ais ou i, le p résid en t d u  tr ib u n a l avait 

été le p re m ie r  m ari de m a fem m e!

S Ł O W O  „ M I L ] A R D “ .

T rzeb a  zjialezć przeszło dziesięć miljo.rdów 
dla przywrócenia równowagi b u d żetu  (we Fra n ­
cji)... D zies ięć  m iljardów ! G dy się p om yśli,  że za­
ledw ie przed 22 laty dziesięciom a miljardam: po- 
kryiuano (zabezpieczano) wszystkie wy datki Fra n ­
cji w przeciąga diun lat!

Czy lutecie, że A k a d e m  ja Francuska przyjęła  
wyraz „ m ilja rd “  dopiero (à partir de, począwszy 
od) w osla ln iem  wydaniu swego słow nika?

ak jest! M ilja rd a  nie było w wydaniach p o ­
p rzedn ich; i to dla s łuszn ej przyczynyg Ąłowrnk  
A ka d em ]; jest. s łow n ikiem  wyrazów używanych, a 
nikt nie  używał Lego luyrazu.

T y lk o  diua razy byta o n im  mowa w p rze­
szłości: p o  raz pierwszy w roku  18 16. N ależało  za­
płacić  koszty ostatnich w ojen cesarstwa i okup a cji  
cudzoziem skiej.  B u d ż e t  p o  raz pieriuszy osiągnął 
( f n f . atteindre) miljard.

— P ow ita jcie  .ten m iljard , panow ie, ju ż  go  
w ięcej n ie  zobaczycie!  — zawołał m inister, p rzed ­
stawiając sw ój budżet.

Rzeczyw iście, w następnych latach nie widzia­
no ju ż  (In j.  revoir) miljarda: wydatki państwowe  
spadły spow rotem  p o n iż e j  ( te j  sumy).

Wyraz ten zn ow u się zjawił, gdy Restauracja  
(B u r b o n ó w ) przedstawiła p r o je k t  ustawy, m ającej  
na ce lu  przyznanie m iljarda odszkodowania em ig ­
rantom. Cyfra ta wywotała prawdziwe osłu p ien ie  
w o p in ji  p u b lic zn e j.  N ig d y , do tego czasu nie sp o­
tykano się (rozważano) w masach ludow ych, z p o ­
jęc iem  p o d o b n e j  sum y.

G en era ł Foy wstąpił wówczas na trybun ę par­
la m en tu  i zawołał:

— P a n o w ’ e, czy w iecie, co to jest miljard?...  
O d  śmierci Chrystusa nie  u p ły n ęło  jeszcze mttjar- 
da m in u t!

1 to było ścisłe: era chrześcijańska osiągnęła  
sw ój m iljard  m in u l dopiero w r. 1902.

W  śi ed m ow ieczu  ludzie  u m ie l i  liczyć zaled­
wie do m iljona. N a  samą myśl o m iljardzie m ie ­
szało się tu g ł o w ę  (m ózgu) F rancuzom  sprzed  
w ieku. M y  zaś Uczymy ju ż  tylko na miljardy. 
Ż o n g lu jem y  m i 1 jardami.

I  niew ątpliw ie, n ie  zatrzymamy się na tern. 
W  najbliższych wydaniach słoionika A k a d e m ji
i.rzeba będzie lupisać biljard, tryljard, kwadryljard. 
Przy tern tem p ie ,  w ja k iem  się posuwamy!...

Z E  Z N A J O M O Ś C I Ą  R Z E C Z Y .

— A  więc tiuój roziuód odbył się dość łatwo?
— A le ż  lak, przeto o dni czący sądu był p ierw ­

szym m ężem  m o je j  żony!
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M A L  D E  M E R .

S u r le p o n t d 'u n  b ateau  tran satlan tiq u e. U n  
m o n sieu r au  te in t ja u n e  et a u x  y e u x  fié v re u x , 
a ffa lé  dans u ne chaise lo n gu e.

L e  garço n  s ’ap p ro ch e:
— M o n sie u r  désire-t-il q u ’on  lu i serve le p e­

tit d é je u n e r  dans la  salle à m an ger o u  ici m êm e?
L e  passager to u rn e la tête, avale  d iffic ile m e n t 

sa salive et rép o n d  d ’u n e v o ix  in d istin cte:
— V o u s  p o u vez le je te r  d irectem en t a u x  

poissons.

A L P H O N S E  K A R R  E T  S O N  N È G R E .

A lp h o n se  K a rr  a va it p o u r  d o m estiq u e  un 
su p erb e nègre, h au t de s ix  pieds, m ais d 'u n e 
paresse non m oin s re m a rq u a b le  q u e  sa taille . U n  
jo u r , le rom an cier, agacé d ’a tte n d re  ses chaussures, 
q u i n ’éta ien t jam ais faites, lu i cria , en colère:

— E h! m araud , si tu  n ’as pas le tem ps de c ire r  
m es bottes, prends u n  dom estiqu e.

L e  len d em ain  de ce jo u r, de très b o n n e h eure, 
p erson ne ne fu t  p lu s éton n é q u e  l ’o r ig in a l écrivain  
en  vo yan t e n trer  dans sa ch am b re  u n  garço n  in ­
co n n u  q u i déposa au  p ie d  d u  lit  des bottes r e lu i­
santes et, su r une chaise, des habits soign eusem en t 
brossés.

— Q u ’y a-t-il? Q u e  m ’ap portez-vous là? d e­
m anda le d o rm eu r en  se fro tta n t les yeu x .

— C e  sont les effets de m o n sieu r.
L e  m aître  sonne: le  n ègre se p résente.
— D is-m oi donc, an im al, ce q u e  cela  sign ifie; 

q u e l est cet hom m e?

— C ’est le  d o m estiq u e  q u e  je  v ien s de p re n ­
dre, p o u r  su ivre  le  co n seil q u e  m o n sieu r m ’a 
d o n n é h ier.

— A h !

A lp h o n se  K a r r  g o û ta it assez les excen tricités; 
i l  p r it  b ie n  la chose e t laissa tra n q u ille m e n t son 
n o ir  et paresseux v a le t e x é c u te r  son service par 
p ro cu ratio n .

T o u t  a lla  d o n c p o u r  le m ie u x  u n  certa in  
tem ps, m ais u n  beau  m atin , il v it  ses vêtem en ts 
a rr iv e r  sur les bra.s d u  nègre en  person ne.

— T ie n s , c ’est toi! E t ton  dom estique?
— O h ! q u e  m o n sieu r ne m ’en  p arle  pas. Je 

l ’ai m is à la p orte! C ’éta it u n  fain éan t.

A P R È S  L E  T I R A G E  D E  L A  5 -È M E  

T R A N C H E .

L ’épouse — Q u a n d  il a ap pris q u ’il avait 
gagn é u n  m illio n , il est d e v e n u  fo u  de jo ie .

L e  spécialiste. — T ra n q u illise z-v o u s, M ad am e, 
je le g u é rira i rap id em en t: je prends m ille  francs 
par visite.

C H O R O B A  M O R S K A .

N a  pokładzie  statku transatlantyckiego. Jeg o­
mość o żó łte j cerze 1 gorączkujących oczach , leżący 
bezioładnie w szezlongu.

K e ln e r  zbliża się:
— Sza?iow?iy pan życzy sobie, zeby m u  podano  

pierwsze śniadanie w sali jadalnej, czy tu  na m ie j­
sc u?

Pasażer odwraca głoiuę ,połyka z trudem  ślinę  
odpowiada niewyraźnym g ło sem :

—  M o ż e  pan odrazu rzucić  je  rybom.

A L F O N S  K A R R  I  J E G O  M U R Z Y N .

A lfo n s  K arr (pisarz fr. 1808— 18 72) m iał ja­
ko służącego , okazałego m urzyn a , wysokiego na 
sześć stóp, lecz którego lenistwo było n ie m n ie j  g o ­
dne uwagi, niż jego  wzrost. P ew n ego  dnia powie-  
ściopisarz, wściekły, i e  m usi czekać na swoje o b u ­
wie, które nigdy nie było przygotoiuane, krzyknął  
na niego gniew nie:

—■ A c h ,  ty n icp o n iu !  J eże li  nie  masz czasu czy­
ścić m oich butóiu, to weź sobie  służącego!

N astępnego  dnia o bardzo wczesnej g odzinie  
nikt n ie  był bardziej zdziw iony niż ten oryginalny  
pisarz, gdy zobaczył lochodzącego do swego p o k o ju  
niezn ajom ego chłopca, który postaiuił u nóg łóżka  
błyszczące buty, a na krześle położył starannie wy- 
szczotkoiuane ubranie.

— C o to jest? Co  mi Lu przynosicie? — zapy­
tał śp io ch , przecierając (sobie) oczy.

— T o  są rzeczy szanownego pana.
Pan d zw o n i . m urzyn się zjawia.
— Pow iedz-no m i, b y d lę , co !n oznacza: co to 

za człowiek?
— T o  jest. ten służący, którego sobie  właśnie  

przyjąłem , by usłuchać rady, jaką m i szanowny  
pan dał wczoraj.

— A h a !
A lfo n s  K arr m iał dość upodobania w ekscen- 

trycznościach; wziął tę rzecz z d ob re j strony i p o ­
zw olił  sp ok o jn ie  sw em u czarnem u i len iw em u  lo­
kajowi wykonywać szuoją s łużbę  przez zastępstwo.

Wszystko szło zuięc ja k n a jle p ie j  przez pew ien  
czas, lecz któregoś p ięk n eg o  p o ra n ku  ujrzał on  
swoje ubran ie  przybywające na ramionach m urzy­
na we własnej osobie.

— Jakto, to ty? A  twój służący?
— O , niech m i pan o nim  nie  mówi. W yrzu­

ciłem  go za drzwi! T o  był próżniak!

P O  C I Ą G N I E N I U  y -T E J  K L A S Y .

M ałżonka: „ G d y  się doieiedział, że wygrał 
m il jo n ,  zwarjował z radości.“

Specjalista (lekarz): „ N ie c h  się pani uspokoi,  
ja go szybko wyteczę: biorę tysiąc franków od
wizyty.“
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L A  R É P O N S E  I N A T T E N D U E .

U n  n o u veau  co lon el p ren d  le com m an dem en t 
d ’u n  ré g  nent.

I l  passe p arm i ses hom m es, ch erch an t un m ot 
a im a b le  à d ire  à ch acu n  II avise u n  je u n e  soldait 
à l ’a ir  tim id e, à la co n ten an ce  em barrassée et 
s’avance vers lu i.

— E h  b ien ! m on  je u n e  am i, vous êtes h e u ­
re u x , au régim en t? V o u s  n ’avez à vo u s p la in d re  
de rien? A llo n s , il ne fa u t pas être tim id e  com m e 
ça. D on n ez-m oi u ne p o ign ée  de m ain . V o u s  
p o u rrez  écrire  à vo tre  p ère  q u e  vou s avez serré 
la m ain  d u  co lo n el... Q u ’est-ce q u ’il fait, votre  
père?

— Il est gén éral, m on co lo n el...

C O M M E N T  O N  P E R D  L E S  C L I E N T S .

V o ic i, d ’après u n  q u o tid ie n  am éricain , q u e l­
les sont, su iva n t u n e statistiq u e des grands m aga­
sins a u x  E tats-U nis, les causes q u i p ro v o q u e n t la
p erte des clien ts:

L e  v e n d e u r  est im p o l. . . . .  7 %
I l est in c o m p é t e n t .....................................3%
Il pousse tro p  à l ’a c h a t .............................. 6%
L e  p erso n n el est in d iffé re n t . . . 2%
P r ix  é l e v é ..................................................12 %
M au vaise  q u a l i t é .........................  10%
L iv ra iso n  t a r d iv e .........................................10%
E r r e u r s ..............................................................7 %
Fausses in d ica tio n s d u  c lie n t . . . 6 %
M a u v ais  aspect d u  p ro d u it  . . . 5 %
Essais de su b stitu tio n  d ’u n e au tre

m a rq u e  . 6%
R e fu s  d ’éch an ger l ’a rtic le  . . . . fi %
P u b lic ité  d é f e c t u e u s e .........................1 %
M au vaise  d i r e c t io n .....................................6%
L ’a rtic le  d em an d é n ’est pas en stock 10%
O n  a fa it a ^ en d re  le  c lie n t trop

lo n gtem p s . 3%

10 0% .

M A R I E  S T U A R T .

M a rie  S tu art, f ille  de Jacq u es V , ro i d ’Ecosse, 
re in e  d ’Ecosse, p u ’s re in e  de F ran ce p ar son 
m ariage  avec F ran çois II, n a q u it à L in ln h g o w  en 
1542. V e u v e  en  1560, e lle  re v in t en Ecosse, où  
e lle  e u t à lu tte r  à la fo is co n tre  la R é fo rm e  et les 
agissem ents secrets de la re in e  d 'A n g le te rre , 
E lisab eth . Son m ariage avec R oth w ell, assassin de 
son second m ari, D a rn ley , p ro vo q u a  u n e in su r­
rectio n , et la rein e d u t a b d iq u e r. E lle  s’e n fu it  en 
A n g le te rre , m ais E lisab eth  la f it  em p riso n n er et 
e x é c u te r  ap rès d ix -h u it ans de n p t iv i t é  (1587).

(D 'après Larousse.)

N I E O C Z E K I W A N A  O D P O W I E D Ź

N o w y  p u łk o w n ik  o b e jm u je  dowództwo p u ł ­
ku

P rzech odzi wśród swoich lu ę ż i ,  starając się 
p oio iedzieć  każdem u jakieś m iłe  słowo. Spostrze­
ga jed n eg o  m łodego żołnierza o nieśm iałym  wy­
glądzie, o zm ieszanej m in ie  — i zbliża się do n ie ­
go.

— N o ,  cóż, m łody przyjacielu, jesteś szczęśli­
wy w p u ł k u ? Czy masz na co narzekać (skarżyć  
się)? N u ż e ,  n ie  trzeba być takim nieśmiałym.  
U ściśnij m i dłoń. B ędziesz  m ó g ł napisać do swego  
ojca, żeś uścisnął d łoń  p u łkow n ika ...  C ze m  się  
zajm uje  iw o j ojciec?

— O n  jest generałem , p an ie  p u łk o w n ik u .. .

J A K  S I Ę  T R A C I  K L I E N T Ó W .

O t o  ja h .e  są, w edług  peivnego dziennika am e­
rykańskiego, przyczyny, które w ywołują utratę  
k lien tów , stosow nie do statystyki w ielk ich  maga­
zynów w Stanach Z jedn oczon y ch:

Sprzedawca jest n ieu p rze jm y  . . 7 %
,, jest n iek o m p e te n tn y

( n itp o u c z o n y  ) . 3 %
,, zbyt nalega na k u p n o  . 6 %

P erso n el jest o b o j ę t n y ...............................2 %
W ygórowana c e n a .....................................1 2 %
Zły g a t u n e k ...............................................10 %
Opieszałe podaw aiue (dostawa) . . 1 0 %
O m y łk i  ....................................................... 7 %
M y ln e  wskazówki k lienta  . . . 6 %
N ie d o b r y  wygląd towaru (p r o d u k tu )  5 %  
P róba zastąpienia, inną murką . . 6 %
O d m o w a  zamiany artykułu  . . 6 %
W adliw a r e k l a m a .....................................1 %
Z łe  k i e r o w n i c t w o .....................................6 %
Żądanego artykułu  niem a

na składzie  . . . .  1 0 %  
K azano k lien to w i czekać zbyt d ługo  3 %

10 0 %

M A R J A  S T U A R T .

M a r  ja Stuart, córka ja k ó h a  V-go, króla 
Szkocji,  królowa Szkocji,  następnie królowa Fra n ­
cji przez swoje małżeństwo z Franciszkiem  II-gim ,  
urodziła sie w r. 1542 w L in l ith g o w . Ow dow iała  
w r. 1560, pow róciła do Szkocji,  gdzie musiała  
walczyć naraz przeć wko reform acji i tajnym k n o ­
w aniom  kró lo w ej an g ie lsk ie j E lżbiety . M a łż e ń ­
stwo j e j  z B o t h w e l l e m ,  zabójcą j e j  drugiego męża  
Darnley'a, wywołato powstanie i królow a m u  iała 
abdykować. U ciek ła  do A n g l j i ,  ale E lżb ieta  kazała 
ją uw ięzić  i stracić p o  osiem nastu latach n iew oli  
( n  87).
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A N I M A U X  M U S IC IE N S .

Il fa u t ran ger sous cette d én o m in a tio n , non 
seu lem en t les n o m b re u x  artistes m usiciens q u ’on 
i en co n tre  dans d ivers gro u p es d u  règn e anim al, 
m ais aussi les b êles  q u i, sans fa ire  de la m u siqu e 
elles-m êm es, sont néan m oin s sensibles à ses m an i­
festations.

P o u rq u o i un grand n o m b re d 'o iseau x  chan- 
tent-ils si bien? P ro b ab lem en t parce q u e d ’autres 
les y en co u rag en t en tém o ig n a n t du p la isir  à les 
en ten d re.

M ais il y a aussi des a n im a u x  q u i sont sensi­
bles à la m u siq u e  faite  par les hom m es. C h a cu n  
sait q u e  les sons de d ivers in stru m en ts exercen t, 
sur les ch ien s par ex em p le , u n e forte  im pression.

L o rsq u e  le ch ien  en ten d  sonn er les cloches, 
ou  jo u er du v io lo n , il s’assied à dem i, a p p u ie  ses 
pattes de d evan t sur le sol. re lèv e  la tête, et acco m ­
pagne par des gém issem ents a igus les sons q u ’ il 
p erçoit.

O n  ne sait pas ex a ctem en t si la m u siq u e  lu i 
est a gréab le  ou  non; m ais à en ju g e r  par les cris 
lam en tab les q u ’il pousse, on a des raisons de 
p enser q u e  c ’est la seconde h yp oth èse q u i est la 
vra ie . C e  q u i sem ble co n tred ire  à cette su p p osition , 
c ’est le  fait q u e la p lu p a rt des ch ien s ne fu ie n t 
pas la cause de leurs p réten d u s tou rm en ts, m ais 
q u ’ils m etten t au co n tra ire  u ne certain e  ob stin a­
tion  à en p ro fite r  ju s q u ’au  b o u t.

L e  porc aussi est m u sicien . N o n  seu lem en t il 
p rête  au ch an t u n e  o re ille  a tten tive , m ais il a 
aussi l 'a ir  d 'ê tre  im p ressio n n é fort a gréab lem en t 
p ar les sons de d ivers in stru m en ts de m u siq u e , le 
vio lo n  p ar ex em p le . C e rta in s  porcs sont des 
enth ousiastes de la m u siq u e, et se m etten t à d a n ­
ser lo rsq u 'ils  en te n d en t le  son d ’u n  v io lo n .

L e  fa it q u e  les c h e v a u x  m ilita ires  co m p re n ­
nen t les s ig n a u x  nous p ro u v e  q u e  les a n im a u x  
p e u v e n t m êm e saisir les m élodies et les d istin g u e r 
les unes des autres.

U N E  B O N N E  R E V U E .

— E h  b ien , m on b on  G a llip a u x , co m m en t va 
cé lte  R e v u e  des A m bassadeurs? E tes vo u s satisfait?

— O h , e lle  n ’esl pas p lu s m au vaise q u ’u ne 
au tre  ...seu lem en t, e lle  ne porte pas sur le p u b lic .

— P o u rq u o i donc?
— P arce q u ’il n 'y  a pas de p u b lic .

U N E  P R O P O S I T I O N .

L u i. — T o u t  le m on d e l ’a ffirm e, les jeunes 
fille s  d ’a va n t g u erre  éta ien t b e a u co u p  p lu s 
sérieuses!...

E lle . — Si le co e u r vous en dit, m a tan te  est 
to u jo u rs  v ie ille  fille , dem andez-la en m ariage!

M U Z Y K A L N E  Z W I E R Z Ę T A .

N ależy zgrupoiuać (uszeregować) pod. tą na- 
zwą n iety lko  licznych m uzykantów , których spo­
tyka się zu różnych grupach królestwa zwierząt, 
lecz również zwierzęta, które, nie  uprawiając same  
m uzyki,  są jednak (n ie m n ie j)  lurailiwe na je j  
przejawy.

Dlaczego znaczna liczba ptaków  śpiewa lak 
dobrze? P ra w d o p o d o b n ie  dlatego, i e  inne zachęca­
ją je  do tego, okazując zadow olenie  przy s łuch a ­
n iu  ich.

A l e  są również zwierzęta, będące wrażliwe na 
m uzykę uprawianą jn ze z  ludzi. K a ż d e m u  w iado­
mo, i e  d&więki różnych instrum entów  m uzycz­
nych wywierają na psach, naprzykład, s ilne wra­
żenie.

G dy pies słyszy b ic ie  dzwonów lu b  grę na 
skrzypcach, przysiada f in f .  s'asseoir, npr.J naw pół,  
opiera się jn z e d n ie m i  łapam i o z iem ię, p odnosi  
łeb  do góry i p rze jm u ją cem  w yciem  w tóruje  
dźw iękom , które słyszy.

N iew ia d o m o  dokła dn ie  .czy m uzyka jest m u  
przyjem na czy też nie; ale sądząc z żałosnego sk o m ­
lenia, które on wydaje, ma się pow ody do m n ie  
mania, i e  to drugie przypuszczenie jest prawdzi­
we. W  sprzeczności z tym dom ysłem  wydaje się  
fakt, i e  większość psów nie ucieka od przyczyny  
swoich rzekom ych katuszy, lecz przeciw nie wyka­
zuje  p e w ie n  upór, aby wytrwać (skorzystać z lego)  
ai do końca.

W iep rz również jest muzykalny. N ie ty lk o  s łu ­
cha bardzo uważnie fzzurot: prêter  -l'oreille à...] 
śpiew u, lecz rótunież wydaje się być przyjem n ie  
wzruszonym dźiuiękami różnych instrum entów  m u ­
zycznych ,naprzykład skrzypiec. N ie k tó r e  św inie są 
entuzjastkam i m uzyki i zaczynają tańczyć, gdy u- 
słyszą dźw ięk skrzypiec.

F akt, i e  k o n ie  w ojskow e rozum ieją  sygnały 
dow odzi, że zwierzęta u m ieją  nawet uchw ycić m e­
tod je  i odróżniać je d n e  od  drugich.

D O B R A  R E W  J A .

— N o ,  cóż, drogi G a llip a u x ,  jak idzie ta re- 
wja w „A m b a ssa deu rs“ ? Czy jest pan zadowolony?

— O ,  ona n ie  jest gorsza od  każdej innej...  tyl­
ko, że n ie  robi  wrażenia na p ubliczności.

— A  to c zem u ?
— B o  n iem a p u bliczn ości.

P R O P O Z Y C J A .

O n : „W szyscy to potwierdzają: m ło d e  dziew­
częta sprzed wojny były o tuicle pow ażniejsze!.. .“

O na: „J e ż e l i  ma pan do tego och otę  ,to moja  
ciotka jest jeszcze wciąż starą panną, — niech pan 
ją poprosi o rękę!“
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Le don de double vue 
chez Mickiewicz.

M ick ie w ic z  possédait certains p o u vo irs  o c c u l­
tes to u t à fa it ex cep tio n n els. E n a o û t 1829, alors 
q u 'i l  était l ’hôte de G o eth e  à W e im a r, il se liv ra  
u n  soir à certain es ex p érien ces q u i e u ren t un 
g ran d  retentissem en t.

J u s q u ’à présen t nous ne connaissions q u e 
d e u x  versions de cette m ém o rab le  soirée; elles 
nous ava ien t été transm ises p ar des tém oin s o cu ­
laires. L ’u n  éta it l ’é criv a in  a llem an d  H o lte i et 
l ’au tre  O d y n ie c , le co m p agn o n  de voyage du  
p oète. I l n ’y a pas de d ifféren ce  en tre  leu rs d e u x  
récits. A  travers eu x, nous p o u vo n s a isém en t d e v i­
n er la  v iv e  im pression  ressentie dans la p etite  v ille  
de W e im a r.

A d a m  M ick ie w icz  s’éta it van té  à cette soirée 
de p o u v o ir  d é c h iffre r  les pensées des personnes 
présentes et de d e v in e r  m êm e les p lus secrètes.

I l proposa de ten ter l ’ex p é rie n ce  su ivante:
C h a q u e  dam e d evait dép oser sur u n  p lateau  

une b a gu e  q u ’e lle  avait l ’h a b itu d e  p o rte r  dep u is 
lo n gtem p s et lu i, M ick ie w icz , in d iq u e ra it  à q u i le 
b ijo u  a p p a rten a it et ré vé le ra it les pensées et les 
sentim ents de sa p ro p rié ta ire .

O n  f it  c irc u le r  le p la teau  et b ie n tô t u n  assez 
gran d  n o m b re  de bagu es y  fu t  p lacé. M ick iew icz , 
assis à l ’écart, s ilen cieu x , ne p o u v a it ab so lu m en t 
pas v o ir  ce q u i se passait dans la, salle et c o n trô le r  
les gestes de celles q u i d ép osaien t leurs b ijo u x . 
I l  p r it  le p la tea u  au  m ilie u  d ’u n  silence p ro fo n d ; 
to u t le m on de se rap p ro ch a  de lu i. I l tou rn a son 
visage vers la fen être  et exam in a  très a tte n tiv e ­
m en t ch aq u e b agu e  à la lu m iè re  de la lam pe. 
B ru sq u em en t il se reto u rn a. Son visage éta it pâle 
com m e la m ort; son regard  sem b lait être très lo in  
de ce q u i se passait a u to u r  de lu i. I l re n d it à 
ch aq u e dam e la b agu e  q u i lu i a p p arten ait, sans se 
tro m p er u ne seule fois, et à ch acu n e il d it  q u e l­
q u es m ots à v o ix  basse q u i p ro d u isire n t sur son 
in te rlo cu trice  u ne p ro fo n d e  im pression , com m e 
s’il to u ch a it v ra im en t à sa v ie  la p lu s secrète.

A  ces d e u x  p rem iers tém oignages v ien t s’a jo u  
ter m ain ten an t u n  troisièm e, ce lu i du scu lp teu r 
français P ierre-Jean  D a vid  d ’A n g e rs  (1783 — 
1856). Il se tro u v e  dans la le ttre  cpi’il adressait à 
V ic to r  P avie, u n  am i de V ic to r  H u g o . E n  voici 
le  passage p r in cip a l;

, ,T e  rap p elles-tu  M ick ie w icz  et son p o u v o ir  
su rn atu rel, q u i nous ava it tant b o u leversé  jadis 
à W eim ar? Il y  a d ’étran ges forces dans l ’âm e 
h u m a in e; nous les ign orons, ou  p lu s  exactem en t 
edles ne sont accordées q u ’à des rares in d iv id u s.

Dar jasnowidztwa 
u Mickiewicza.

M ic k ie w ic z  posiadał p ew n e zdolności o k u lty ­
styczne, całkiem  wyjątkowe. W  s ierpniu  182g ro­
k u , będąc gościem  G oeth eg o  iv W eim arze, pośw ię­
cił się jed n eg o  w ieczoru pew nym  eksperym en tom ,  
które uzyskały w ielki rozgłos.

Dotychczas znaliśmy tylko dwie zoersje o tym 
p am iętn ym  wieczorze; zostały nam przekazane  
przez naocznych świadkóiu. Jed n ym  był pisarz n ie­
m ieck i  H o l te i  (17 9 8  — 1880), a drugim  O d y n ie c , 
towarzysz podróży poety. N ie m a  różnicy między  
ich dzvoma opowiadaniam i. M o że m y  na ich p o d ­
stawie (poprzez n ie)  łatwo dom yśleć się silnego  
wrażenia, odczutego iv m ałem  m ieście W eim arze.

A d a m  M ic k ie w ic z  chw alił się na tym luieczo- 
rze, że m oże odczytać myśli obecnych osób i odgad­
nąć nawet najbardziej ukryte.

Zaproponoioał spróbować następującego d o ­
świadczenia:

Każda p ani miałaby złożyć na tacy p ierścio­
n ek, który zwykła nosić od dłuższego czasu, a on, 
M ick iew icz ,  wskaże ,do kogo k le jn o t  należy i od­
kryje myśli i uczucia  jego  właścicielki.

P uszczono w obieg  tace i wkrótce dość znacz­
na liczba pierścion ków  została na n ie j  złożona. 
M ic k ie w ic z ,  siedząc na u b o czu ,  w m ilczen iu ,  nie  
m ógł abso lutn ie  widzieć, co się działo na sali, ani 
sprawdzać ruchów  tych osób, które składały swo­
je  k lejnoty. W ziął tacę wśród g łęb o k ieg o  m ilcze­
nia; wszyscy zbliżyli  się do niego. O b r ó c i ł  swoją 
twarz do okna i bardzo uroażnie zbadał każdy p ier­
ścion ek przy św ietle lampy. N a g le  odwrocrł się. 
Tw arz jego  była blada jak śm ierć; jego tozrok wy­
dawał się być bardzo daleki od tego, co się działo  
dokoła niego. Z w rócił  każdej pani p ierścionek, k tó ­
ry do n ie j  należał, p n y c z e m  nie  o m y lił  się ani ra­
zu, i każdej p ow iedzia ł cichym  głosem  kilka słóro, 
które wywarły na jego rozmôivczyni g łę b o k ie  wra­
żenie, jakgdyby dotknął się naprawdę je j  najskryt­
szego życia.

D o  tych dwu pierwszych zeznań (świadectw)  
dochodzi o b ecn ie  trzec ie , a m ianow icie  rzeźbiarza 
jrancuskiego Piotra Jana Davida d 'A ngers f ïy lS’y 
— iS yó ).  Z n a jd u je  się ono w jego liście skierowa­
nym do W iktora Pavie, przyjaciela W iktora H u g o .  
O to  główny ustęp z niego:

„ C z y  przypom inasz sobie  M ickiew icza  i jego  
nadprzyrodzoną m oc, która tak wstrząsnęła nami  
niegdyś w W eim arze? W  duszy lu d zk ie j  są dziwne  
siły; my ich n ie  znamy, albo raczej (ściślej) są one  
dane tylko rzadkim jed n o stk om .
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J ’ai regard é  le visage de M ick ie w ic z  au  m o ­
m en t où  il to u ch a it ces bagues e t les ren d a it à 
leurs p ro p rié ta ires  en  le u r  révé lan t les rep lis  les 
p lu s in tim es de le u r  co eu r. Sa face éta it d ’u ne 
p â le u r  liv id e  et com m e tran slu cid e; ses y e u x  
é tin ce la ie n t et cep en d an t ils sem b laien t co n ­
centrés vers u ne force in té rie u re  à laq u e lle  ils fa i­
saient appel.

I l nous faut ad m ettre  ce p o u v o ir  e x tra o rd i­
n aire  tout en ne le co m p ren a n t pas. D o u te r, p ré ­
tend re q u e  to u t cela  é ta u  sim u lé  est im possib le; 
l ’exp ressio n  d u  visage à e lle  seule su ffisait à vou s 
co n vain cre .

Q u e lq u e s  jours p lu s tard, p o u r  satisfaire le 
désir de G o eth e , je  fis u n  bas-relief p o u r  le q u e l 
M ick ie w icz  posa. Je l ’o bservai a tten tiv em en t et 
rech erch ai sur son visage l ’exp ression  ap erçu e 
l ’a u tre  soir m ais e lle  avait d isp aru . Sais-tu p o u r­
q uoi? C ’est q u e  ce n ’est q u ’au  m o m en t où  son 
âm e acco m p lit cet e ffo rt su rh u m a in  q u i le trans­
p orte  en  dehors de la v ie  o rd in a ire  q u e  ses traits 
a cq u iè re n t cet éclat su rn atu re l; celu i-ci est le re ­
flet de ces forces p a rticu lières  et m ystérieuses q u i 
ne nous on t p o in t été accordées.

Q u e l h o m m e étrange, v ra im e n t très étrange! 
P o ète  e t v isio n n aire! le m e rv e ille u x  d e 1 in sp ira­
tion  co n fin e  chez lu i à ce do n  m e rv e ille u x  q u ’il 
in tro d u it  dans la v ie  de tous les jou rs'.“

A jo u to n s  q u e  ce bas-relief de D a v id  e n tre ­
pris su r les instances de G o e th e  et où  sont gravés 
les traits de M ick iew icz , se tro u ve  a ctu e lle m e n t 
au m usée du  L o u v re .

L ’A N A L Y S E .

U n  rich e A m é ric a in  v o u d ra it a cq u é rir  u n  
ton n eau  de w h isky; m ais se d étia n t des m ix tu re s  
dangereuses q u e  fourn issent p arfo is les co n tre­
b and iers, il dem an d e u n  éch an tillo n .

L ’éch an tillo n  reçu , l ’a m ateu r l ’en vo ie  dans 
u n e ph arm acie  p o u r  l ’analyse. L e  len d em ain , il 
reço it u n e fe u ille  d ’analyse, su r la q u e lle  est écrite  
cette  phrase;

„ C h e r  M o n sieu r, j ’ai le re g re t de  vous an n o n ­
cer q u e  vo tre  ch eva l a le d iab ète  !‘

M O N S I E U R  L E  R É G E N T  N E  S A I T  R I E N .

J u lo t  est a llé  ce m a tin  à l ’éco le  p o u r  la p re ­
m ière  fois. A  son reto u r, sa m ère le  q uestion n e.

— E h  bien, J u lo t, c ’est b ie n  allé? M o n sie u r 
le  ré g e n t est-il gen til?

— O h ! ou i, m ais il ne sah  rien !
— C o m m en t, il  ne sait rien?
— M ah  non... il nous d em an d e tout.

Przyglądałem  się twarzy M ickiew icza  w chw i­
li, gdy dotykał tych pierścionków  i zwracał je  wła­
ścicie lkom , wyjawiając ,m  najskrytsze (na jin tym ­
n ie jsze) ta jniki ich serc. Jego twarz była sino-bla- 
da i jakgdyby przeświecająca; jego oczy błyszczały, 
zdawały się jed n a k  być skoncentrow ane w k ie r u n ­
k u  jakie jś  siły w ew n ętr zn ej , do której się odw oły­
wały.

M u s im y  uznać tę nadzwyczajną m oc, jakkol-  
iv,ek nie p o jm u je m y  j e j  wcale. W ątpić,  twierdzić,  
i e  to luszystko było udawane (sym ulow ane) — jest  
n iem ożliw e ; wyraz twarzy sam przez się wystarczał, 
by kogoś przekonać.

W  kilka dr,,, p ó źn ie j ,  aby zadośćuczynić życze­
n iu  G o e th e 'g o , xvykonałem płaskorzeźbę, do k tó ­
rej M ic k ie w ic z  pozował. Obserw ow ałem  go uważ­
nie , dosz,litując się w jego o bliczu  luyrazu, dostrze­
żonego owego wieczora, lecz on zniknął. W iesz,  
dlaczego? D latego, że jed y n ie  iv chw ili,  gdy duch  
jego dokonyw ał tego nadludzkiego zuysiłku, którym 
unosi go pon ad (poza) życie zw ykłe, rysy jego na­
brały (acquérir, nabyć) tego nadprzy łudzonego  
blasku; blask ten zaś jest o d b ic iem  tych sił szcze­
gólnych i tajemniczych które nam nie były wcale 
■ane. ' i  I

Co za dziwny człow iek, doprawdy, bardzo  
dzhuny! P oeta  i marzyciel (itózjoner)! C ud ow n ość  
natchnienia  graniczy u  niego z tym cudow n ym  da­
rein, który on wprowadza do życia cod zien n eg o!“

D o d a jm y , że ta płaskorzeźba D avida, która zo­
stała przedsięwzięta na usiln e  prośby G o e t h e ‘go i 
na k tóre j wyryte są rysy M ickiew icza , zn a jdu je  się  
o b ecn ie  w m u z e u m  L u w r u  (w Paryżu).

A N A L I Z A .

P e w ie n  bogaty A m e ry k a n in  zapragnął nabyć  
b eczu łk ę  whisky; ale n ie  dowierzając n iebezp iecz­
nym m ieszankom , których dostarczają czasem prze­
mytnicy; żąda p róbki.

Otrzymawszy p r ó b k ę ,  amator a lk o h o lu  posyła  
ją do apteki do analizy. N azajutrz otrzym uje kartę  
analizy, na k tóre j wypisane jest następujące zdanie:

„Szanow ny P a n ie!  M u s z ę  niestety donieść Pa­
n u, że Jego koń chory jest na cukrzycę“ .

P A N  hi A  U  C Z Y  C I E L  N I C  N I E  U M I E .

J u le k  poszedł dziś rano po raz pierwszy do  
szkoły. P o  jego pow rocie  matka w ypytuje go:

— N o  cóż, J u le c zk u ,  dobrze tam poszło? Czy  
pan nauczyciel jest aobry (uprzejm y)?

— O ,  tak! A l e  on  n ic  n ie  u m ie!
— Jakto — on nic  nie  um ie?
— A leż  nie... on nas pyta o wszystko.
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Adieux de Marie Stuart.
A d ie u , ch arm an t pays de France,

Q u e  je  dois tant ch érir!
B ercea u  de m on  h eu reu se  cu ran te ,
A d ie u ! te q u itte r , c ’est m o u rir.

*

1. Foi q u e  j a d o p ta i p o u r  patrie ,
Fit d ’où  je crois m e vo ir  b an n ir,
E n ten d s les a d ie u x  de M arie ,
F ran ce, et garde son sou ven ir.
L e  ven t so u ille , on  q u itte  la p lage,
E,t, p eu  to u ch e de mes sanglots,
D ie u , p o u r  m e ren d re à ton rivage,
D ie u  ii a p o in t so u levé les flots!

*

A d ie u , ch arm an t pays de F ran ce,
Q u e  je  dois tant ch érir!

B ercea u  de m on  h eu reu se  enfance, 
A d ie u ! te q u itte r , c ’est m o u rir.

2. L o rs q u ’a u x  y e u x  d u  p e u p le  q u e  j ’anne 
Je ceign is les lis éclatants,
I l a p p la u d it  au  ran g  sup rêm e
M oin s q u ’a u x  charm es de m on  p rin tem p s.
E n  va in  la g ra n d e u r so u vera in e
M ’atten d  ch ez le som bre Écossais;
Je n ai d é d ré  d ’être re in e
Q u e  p o u r ré gn er sur des Français.

*

A d ie u , ch arm an t pays de F rance,
Q u e  je  dois tant ch érir!

B ercea u  de m on  h eu reu se  enfance,
A d ie u !  te q u itte r , c ’est m o u rir.

*

3. L ’am ou r, la g lo ire , le génie,
O n t trop  e n iv ré  m es b e a u x  jo u rs;
D ans l ’ in cu lte  C a lé d o n ie
De m on  sort va ch an ger le cours.
H élas! un présage te rr ib le
D o it  liv re r  m on  co e u r  à l ’e ffro i:
J ’ai c ru  v o ir , dans u n  songe h o rrib le ,
Lhi éch afau d  dressé p o u r m oi.

#

A d ie u , charm an t pays de F rance,
O u e  je  dois tan t ch érir!

B ercea u  de m on  h eu reu se enfance,
A d ie u !  te q u itte r , c ’est m o u rir .

*

j. F ran ce, d u  m ilie u  des alarm es,
L a  n o b le  fd le  des Stuarts,
C o m m e  en  ce |Our q u i v o it  ses larm es, 
V ers  toi tou rn era  ses regards.
M ais, D ie u ! le vaisseau tro p  rap id e  
D é jà  vogue sous d ’au tres c ie u x ;
E t la n u it, dans son v o ile  h u m id e .
D é ro b e  tes b o rd s à mes yeux!

Pożegnanie Marji Stuart.
Żegnaj, czaroiuna Francji  kraino!
Za chw ilę  £zćzęścia składam ci dzięki;  
O n e  w pam ięci m e j  nie przem iną,
T o  p o żegnanie  — to sk on u  jęk i.

*

(1 )  D rug ą  ojczyznę widziałam w lobie;  
Wygnana, ju z  cię m e  ujrzę wcale.  
Pamięta] o le j  która w żałobie  
Za tobą tęskne rozzuodzi żale.
O to  xuuur powstał'', ■silnie d m ie  w żagle;
P io ż n e  m e m odły, bo P an  nad pauy
N i e  chce, żeby m ię wróciły nagle
N a  brzeg w zburzone morza bahvany.

*

Żegnaj, czarowna Francji  kraino!
7ai chw ilę  szczęścia składam ci dzięki;
O n e  w jjam ięci m e j nie przem iną,
T o  pożegm  nie — to s k o n u  jętii.

*

(2) K ied y  m ię  ujrzał lud  u lu b io n y
Z  skronią, przybraną litji  kwiatam i,
Wszak m n ie]  się cieszył blaskiem  korony,
N iż e l i  wiosny m o je j  w dziękam i.
P ić ż n o  m ię  czeka cześć, u w ie lb ien ie ,
M ięd zy  Szkotami, tam p o n u r em i.
Jeżeli-m Ironu miała pragnienie,
T o ,  by jra n cu sk ie j  panować ziem i.

*

Żegnaj, czarowna Francji kraino!
7,a chw ilę  szczęścia składam ci d zięk i;
O n e  io pam ięci m e j  n ie  przem iną,
T o  pożegnanie  — 10 s k o n u  jęk i.

*

(3) M iłośc i  w d ziękiem , sławy okrzyki
P ię k n a  żyiuoia przeszłość ]aśnieje;
A  teraz pośród K a ld o n ji  dzik ie]
Z m ien ią  się losu m ego ko le je .
N iestety !  może obraz straszFwy
Rzeczywistością groźną się stanie:
W idziałam  we śnie o k ro p n e  dziwy,
P o te m  w zniesione m i rusztowanie.

*

Żegnaj, czaroiuna Francji  kraino!
Za ch w ilę  szczęścia składam ci dzięki;
O n e  w jjam ięci m e j  n ie  przem iną,
T o  pożegnanie  — to s k o n u  jęk i.

*

(4) Francjo!  gdy groźne los n ie p o k o je  
S zla chetn ej córze Stuurtóio rzuci,
T a k  ]ak dziś widzisz tęskne łzy m oje,  
O n a  ku  tob ie  wzrok sw ój obroi i.
B oże!  jak  szybko w daleką stronę
N a  grzbiecie  fali okręt sie toczy;
N o c  ju ż  rzuciła grubą zasłonę,
Już brzegów' F ran cji  m e  ujrzą oczy.
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A a i eu  ch arm an t pays dc France,
( h ic  je dois tant ch érir!

B erceau  de m on  h eu reu se  enfance, 
Vdieu! te q u itte r , c ’est m o u rir.

(Pierre Jean de Bérauger.)

Żegnaj,  czaroxvua Francji kraino!
Za ch w d ę  szczęścia składam ci dzięki;  
O n e  lu p a m ięci  m e j  n ie  p rzem in ą ,
T o  pożegnanie — 10 sk on u  jęk i.  

(Przekład Stan. Budzyńskiego).

U W A G I I SŁ Ó W K A .

Chérir r. iłować; ic berceau, kolebka.
A d: 1: bannir, w ygnać; soufjle:.. wiać, dąć- la 

plage, wybrzeże morsk.e; h sanglot, szloch, łkanie.
A d  2 : ceindre, opasać, otoczyć; la Hs (wym. lis), 

lilja  (potrójna lilja  —  emblemat król. w dawnej 
Francji); éclatantj lśniący; applaudir, oklaskiwać; 
suprême, na]wyższy.

A d  3 : le génie,, genjusz, duch opiekuńczy; enivrer, 
upoić, odurzyć; • Kalcdonja: nazwa w yżyny szkock.ci; 
le présage, wróżba, przeczucie; l effroi, trwoga; croire, 
sądzić.

A d  4 : du milieu, pośród; le vaisseau, okręt;
voguer, żaglować, płynąć; les deux,  nieba; humide. 
wilgotny; dérober, ukrywać, zasłaniać.

H É R É D I T A I R E .

L e  jeune G u stave  ne serait pas u n  m au vais 
élève, m ais il est très b avard . Son m aître  d ’école 
a n oté sur le carn et q u e  l ’en fan t d o it m o n trer 
ch a q u e  sem aine à ses parents: „G u sta v e  bavard e
to u te  la jo u rn ée  et très b ru y a m m e n t.“

L e  le n d em ain  G u stave  rap p o rte  le carn et au 
m aître  d ’école. Sous la note de celu i-ci, le père de 
G u stave  a écrit; „ Q u e  d iriez-vou s si vous en te n ­
diez sa m è re !!“

E N T R E  M É R I D I O N A U X .* )

— O u i, m on cher, la b ib lio th è q u e  de M a r­
seille  possède un m an u scrit q u i ap p artin t jadis à 
C icé ro n , tu sais b ien  ,1e p oète grec.

— P eu h ! L e  m usée n atio n al de C asle ln a u d a i y 
ne nous m ontre-t-il pas le crayon  d o n t se servit N o é  
p o u r inscrire les a n im au x à m esu re q u 'ils  en tra ien t 
dans l ’arche!

*) Ue M é rid io n a l aun e à ia h e  le fan faron. 

R E G R E T  T A R D I F .

G ra n d je a n  a rrive  au paradis et se p résente 
devan t saint P ie rre  q u i m an ifeste sa jo ie  de le 
vo ir.

— A h , te voilà  e n ]in, G ran d )ean . A s Lu fait 
b on  voyage?

— Le voyage n ’a pas été mauvais,*, m ais il fa it 
un p eu  fro id .

— Eh b ien , on va te d o n n er de q u o i te ré ­
ch au ffer. U n  peu  de w hisky, hein? F ro id  ou 
chaud?

— P lu tô t ch au d , déclare G ra n d jea n .
— C o m m e tu vou d rais, m ais com m e c ’est d i­

m an ch e et q u ’il n ’y a person ne à la cu isin e, je 
m ’en vais te le p rép arer m oi-m êm e.

G ra n d ie a n  attend  q u e lq u e s  m in utes, puis... 
se ré ve ille .

— T o n n e r r e  de Brest! s’exclam e-l il alors, d é­
pité. Si |e l ’avais dem an d é fro id , j'au rais eu le 
tem ps de le  b o ire .

D Z I E D Z I C Z N E .

M ały (m łodociany) Guxlaw nie byłby złym  
uczniem , ale jest bardzo gadatliwy. Jego nauczy­
ciel zanotował zu zeszycie, który dziecko m usi p oka ­
zywać co tydzień sw oim  rodzi.com: , .Gustaw gada 
cały dzień i bardzo głośno (hałaśliwie).“

N azajutrz Gustaw  przynosi, spoiorolem  zeszyt: 
nauczycielowi. P o d  jego uwagą o jciec  Guslaioa na­
pisał: „C o lty  pan poxviedzial, gdyby pan usłyszał 
jego  m a tk ę !!“

W Ś R Ó D  P O Ł U D N I O W C Ó W .  *)

— Tak, m ó j drogi, l i h l j o l e k a  w M arsylji  p o ­
siada rękopis, który należał niegdyś (to Cycerona,  
xutesz przecież, poety greckiego.

—• Ba! A  czy m u zeu m  narodowe  xu Caslelnau-  
dary (m w jdd.-wsch. cz. Francji)  nie p o k a zuje  
nam ołówka, którym  się posługiw ał N o e ,  by'-zapi- 
sywać ziuierzęta, w miarę jak zachodziły do arki!

*) P o łu d n io w y  Francuz lu b i  się chełpić.  

S P Ó Ź N I O N Y  Ż A L .

Grandjean przyhyxva do raju i staje jirzed św. 
P io tr em , który okazuje  radość, i e  go widzi.

— A ,  jesteś nareszc.e, G r a n d je a n . Czy miałeś  
(odliyłes) dobrą podróż?

— P od róż nie była zła, ale jest Irochę zim no.
— A n o ,  zaraz ci podadzą coś, żebyś się roz­

grzał. T r o c h ę  whisky, hę? Zinvfiß. czy ciepłe?
— L e p i e j  c iep łe  — oświadcza Grandjean.
— Jak (ze)chcesz, ale poniew aż jest niedziela  

i nikogo niem a w k u ch n i,  ,ain p ó jd ę  ci je  przygo- 
tować.

Grandjean czeka ki Axa m in u t,  potem ...  budzi.
sie.

— D o s ly  p krm n óu t — luołn wtedy, rozzłosz­
czony. — G d y b y m  go potrrosi} o zianie, zdążyłbym  
je xvypié.

A ß ( ) N U J ( J E  „ E C H O  O B C O J Ę 7A  C Z N E “ !
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L A  F E M M F  A U X  IN D E S .

Q u e lle  est la s itu atio n  de la fem m e a u x  Indes?
C erta in s E u ro p éen s fra îch em en t d éb arqu és 

d em an d en t in gén u m en t:
— Est-ce q u e  les veu ves se fo n t encore b rû le r  

sur le b û ch e r  q u i consum e la d é p o u ille  de le u r  
m ari?

A u  risque de d écevo ir les am ateurs d u  ro 
m an esque, disons q u e  la  sati est su p p rim ée. 
A  m oins q u ’e lle  n ’y soit poussée p ar u n  désespoir 
in su rm o n tab le , la  veu ve  h in d o u e  ne se je tte  p lu s 
dans les flam m es. E lle  su rvit. Sa situ a tio n  n ’est 
pas b r illa n te , m ais e lle  la su p p orte. Jadis, 
l ’ex isten ce d 'u n e  v e u ve  éta it in ten ab le. E lle  e x p ia it 
le s im p le  fa it  q u e  son m ari fû t  m o rt avan t elle. 
V e u v e  à douze ans, p ar excm plm j e lle  éta it co n ­
dam née, sa vie  d u ran t, à se m o rtifie r , i être 
inépi isée, à être considérée com m e possédée par 
les m au vais esprits

A u jo u r d ’h u i, la veu ve  h in d o u e  est adm ise 
dans le m on d e des vivan ts. Est-elle condam née 
au veu va g e  p c ip é tu e l?  O u i, dans la caste des 
B rahm anes, où  les trad itio n s so n . observées r ig o u ­
reusem ent. P resq u e to u jo u rs dans les d e u x  autres 
castes su p érieu res U n  p e tit com m erçant, u n  
artisan, u n  fe rm ie r  ép ou sen t m ain ten an t une-jj 
veu ve  et ne se cro ie n t pas p o u r cela vou és au x  
m aléfices des d iv in ité s  hostiles.

I l  en  est du  veu vage  com m e d u  p u rd a h  et 
d u  zenana. L a  stricte observan ce d u  p u rd a h  et du  

g e n a n a  est l ’apan age des fem m es issues des castes 
sup érieures. M ais là  encore il fau t d istin g u er. 
D isons q u ’il y  a d ’u n  côté les réactio n n aires, les 
fan atiq u es de la trad itio n , de l ’au tre  côté  les 
a ffran ch ies, les progressistes, les con verties a u x  
idées occiden tales, les anglicisées Oui sont résolues 
à in itie r  leu rs soeurs.

A M I 1 1 É.

U n am i in tim e d u  m arq u is  d 'A lig re , u n  des 
p lu s grands p ro p rié ta ires  fon ciers de Fran ce, 
co n çu t le  p ro je t c h 'm é n q u e  d ’e m p ru n te r  à ce 
d e rn ie r  25.000 francs.

— E co u te , lu i d it le m arquis, si je te p rête 
cette som m e, tu  ne m e la rendras pas; nous nous 
b ro u ille ro n s, et je p erd rai 25.000 francs et un 
am i. O r, je ne v e u x  p erd re  q u e  l ’u ne des d eu x  
choses. Je garde m on argen t, et te p rie  de ne 
jam ais rem ettre  les p ieds ch ez m oi.

A P P R E N T I S S A G E .

J u lo t: — Est-ce q u e  ta m ère sait q u e tu  a p ­
prends à fum er?

Jeannot: — N o n , je  v e u x  lu i fa ire  la surprise!

K O B I E T A  W  I N D ] A C H .

Jakie jest p o ło że n ie  kobiety  w Indjach?
N iektórzy  E uropejczycy, świeżo przybyli, p y ­

tają n a M n ie :
— Czy lodowy dają się jeszcze spalać na stosie,  

który poch łania  szczątki ich mężów?
Narażając na rozczarowanie m iłośn ików  ro­

mantyczno ści, pow iedzm y, ze zwyczaj ten („sa ti“ , 
wdowa, dająca się spalić) jest zniesiony. W dow a  
hinduska, o ile tylko nie  pcha j e j  do tego n ie p o k o ­
nana rozpacz, nie  rzuca się ju ż  w p ło m ie n ie .  P o ­
zostaje ona przy życiu. P o ło ż e n ie  j e j  n ie  jest świet­
ne, lecz ona je  znosi. N iegdyś życie wdowy było m e  
do wytrzymania. P okutm oała za sam fakt, ze mąż 
jej zm arł przed nią. W dow a np. w w iek u  12 lal 
skazana była przez całe swoje życie na to, by być 
upokorzoną, wzgardzoną i u ch o d zić  za opętaną  
przez złe duchy.

D ziś  wdow ę h in duską dopuszcza się do świa­
ta żyjących. Czy jest ona skazana na luieczne wdo- 
wieńshuo? Ow szem  — xo kaście bram inów , gdzie  
tradycje są surowo przestrzegane. Prawie zawsze u< 
dwu innych wyższych kastach. A l e  drobny k u p iec ,  
rzem ieśln ik , dzierżawca — poślubiają  teraz w do­
wy i nie uważają, że są przez to ivydani na czary 
( urzeczenia) wrogich bóstw.

7. wduioieństwem rzecz ma się tak samo, jak  
z „ p u r dali“  (zasłona na twarz) i ,,zenana“  (część  
d om u  zamieszk. przez kobiety). Ścisłe przestrzega­
n ie  tych tradycyj jest udzia łem  ko biet,  poch odzą­
cych z wyższych kast. L e c z  i tu należy rozróżn iał . 
M o żn a  rzec, iż p o  je d n e j  stronie stoją reakcjonist-  
ki, fanatyczki tradycji — po d rug ie j  zaś — kobiety  
wyzwolone, postępow e, naw rócone na poglądy za­
ch o d n ie ,  zangielszczone, które są zdecydowane  
w tajem niczyć swoje siostry.

P R Z Y J A Ź Ń .

P ew ien  M iski przyjaciel markiza d 'A lig re ,  j e d ­
nego z największych obszarników we Francji,  p o ­
wziął fantastyczny plan zaciągnięcia u  niego p o ­
życzki, na 25.000 franków.

— Posłuchaj-no. — p ow iedzia ł m u  markiz,  — 
7eżeli ci pożyczę tę sum ę, to ty m i j e j  n ie  zwrócisz,  
my się p o k łó cim y  i ja stracę  25.000 franków oraz 
przyjaciela. O tó ż  chciałbym■ stracić tylko je d n o  z 
tych dw u rzeczy. Zatrzym uję więc swoje pieniądze  
i proszę cię, by twoja noga nigdy u  m n ie  n ie  p o ­

s ta ła .

P R A K T Y K A .

J u le k :  „ Czy twoja matka wie, że ty się uczysz 

palić?“
Janek. „ N i e ,  chcę j e j  sprawić n iespodziankę!'
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L 'E S P R I T  D ’A U T R E F O I S .

...U n  jour, dans u n  café de la r ive  gauche, 
B a ib e y  d ’A u r e v il ly  ren co n tra  L o u is  B lanc. C e 
g ra n d  h om m e de 184.8 éta it de fo rt p etite  ta ille .

A u  cours de la con versation , L o u is  B lan c p rit 
un crayon p u is  com m e il l 'o u b lia it  sur la table 
de m arb re:

— M o n sie u r L o u is  B lanc, d it B arb ey  d ’A u r e ­
v illy , je crois q u e  vous o u b lie z  vo tre  canne.

C H E Z  L E  P H A R M A C I E N

L e  p h arm acien : — M ais, m ad em oiselle ... ceci 
n ’est pas u ne ord on n an ce.

L a  jeu n e dam e: — N o n ! M ais je vous d e­
m an d erais de b ie n  v o u lo ir  m e lire  ce q u i y est 
écrit! C 'est u ne le ttre  de m on fiancé... Ilffèst d o c­
teu r!...

L A  M E N A C E .

— M ad am e: — Si tu  ne v e u x  pas m ’o ffr ir  une 
n o u velle  robe, je vais fa ire  v e n ir  m am an p en d an t 
huit jours p o u r  racr.om oder celle-ci

M o n sieu r: — A llo n s, je vais m e laisser faire, 
prends la n o u v e lle  rob e!

A  L ’É C O L E .

— Q u'est-ce q u ’u n  can nibale?
— Je ne sais pas, rn’sieu.
— T u  ne sais pas, je suis surp ris de toi! T ie n s , 

regarde-m oi, d it l 'in s titu te u r . Si tu  m angeais ton 
p ère  et ta m ère, q u ’est-ce que. tu  serais?

— M ais, m 'sieu , je serais u n  o rp h elin .

A P P R É C I A T I O N .

U n  h a b itu é  au p ro p rié ta ire  d ’u n  café:
„V oyez-vou s, vo tre  café a d e u x  q u alités, une 

b en n e  *et une m auvaise. L a b o n n e q u a lité  consiste 
en ce q u ’il ne ren ferm e pas de ch icorée et la m au ­
vaise q u a lité ... en ce q u  il rte.contient pas de café ."

A U  R E S T A U R A N T .

— G arçon , il y  a u ne m o u ch e dans m o n  bock!
— M o n sie u r  est sans d o u te  végétarien ?

L A  S E N S I B I L I T É  D U  G O Û T .

D es exp érien ces faites à l ’u n iversité  de 
K ansas ont p erm is de constater q u ’u n e person n e de 
sen sib ilité  m oyen n e p erço it l ’am ertu m e d ’une 
p artie  de q u in in e  dissoute dans 152 parties d ’eau. 
O u a n t au  sel o rd in a ire , 011 l ’a reco n n u  dains u ne 
so lu tio n  d ’u ne p artie  dans 640 d ’eau. L e  sucre 
a été re m a rq u é  dans u ne so lu tio n  d ’une p artie  
dans 228 d ’eau.

D ans p resq u e tous les cas, les fem m es se sont 
révélées p lu s sensibles q u e les hom m es.

D O W C I P  Z  D A W N Y C H  C Z A S Ó W .

...Pewnego dnia w kawiarni na leiuyrn brze­
g u  (Sekwany) Barbey d Ê u r evilly spotkał L u d w ik a  
B la n c a .  T e n  viielki. człow iek 1848 r. (retool.) 
był bardzo małego wzrostu

W  trakcie rozmowy L u d w ik  Blanc wyjął o łó ­
wek; f)otem, gdy zapom niał go na m arm urowym  
s to l ik u , Barbey d ‘A u r e v i l ly  pow iedział:

— P a n ie  L u d w ik u  B lanc, zdaje się, i e  pan za­
p o m n ia ł sw ojej laski.

U  A l  T E K A  R Z A .

A p teka rz: „ A l e ,  proszę jaani... to n ie  jest in­
nej: la!“

M ło d a  pani: „ N i e !  A l e  prosiłabym  pana o ła­
skawe odczytdiiie m i, co lam jest napisane! T o  list 
od mego, narzeczonego.. O n  i est lekavZem!...“

G R O Ź B A .

P a n i J e ż e l i  nie  łe c h c e s z  m i sprawić  ( ofiaro­
wać) n o w ej suk n i,  to zaraz sprowadzę m am ę na 
tydzień, żeby naprawić tę.“

Pan: „ N o ,  dobrze, zgadzam się na ;oszmtko, 
weź nową s u k n ię ! “

W  S Z K O L E .

— C o to jest ludożerca?
— N i e  w iem , proszę pana.
— N i e  wi'èsz, dziwię się tobie! O tóż,  uważaj,  

— poxuiùda nauczyciel. — G dybyś zjadł swego ojca  
1, swoją m atkę, czem byłbyś?

— A le ż ,  proszę pana, byłbym  sierotą.

O C E N A .

Siały gość do właściciela kawiarni:
„ W i d z i  pan, pańska kawa ma dwie właściwo­

ści, dobrą i. złą. D obra icłaśrhuość polega na tern, 
że nie  zawiera cykorji, a zła właściwość... na tem, 
że  n ie  zawiera kawy!“

W  R E S T A U R A C J E

— K e in e  1, w m oim  k u flu  jest m ucha!
— Szanonmy j)nn jest. niew ąlpliiuie  jaroszem?

W R A Ż L I W O Ś Ć  S M A K U .

D ośw iadczenia, pzreprow adzone na uniwer-  
syteciu w Kansas (U . S. A .) ,  pozw oliły  stwierdzić,  
i e  osoba o śred n ie j wrażliwości dostrzega gorycz  
je d n e j  części chin in y  rozpuszczonej (Inf. dissoudre)  
w i y 2 częściach wody. C o do soli zw ykłej, roz­
poznano ją io roztworze je d n e j  części na 640 
cz. wody. C u k ie r  był zauważony w roztworze je d ­
n e j  części, na 228 wody.

Praw ie we wszystkich ivypadkach kobi-Hy 
okazały się bardziej lorailiwem i niż mężczyźni.
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Correspondance commerciale
A N N O N C E  R E L A T I V E  A  L A  C O N S T I T U ­

T I O N  D ’U N E  „ S O C I É T É  T A C I T E “ .

A s s o c i é  t a c i t e .

U n e société en  nom  co lle ctif, faisant le co m ­
m erce des den rées co lo n ia les  en  gros (siège so­
cial: B esançon ), et d isposan t d ’un cap ita l de Frs. 
400.000.— , ch erch e

A s s o c i é  t a c i t e

p o u v a n t fa ire  un a p p o rt d ’au m oins 100.000 fis., 
con tre  b o n irica tio n  d ’u n é rê t et p a rtic ip a tio n  a u x  
bénéfices, en revu e  de créer de n o u velles  su ccu r­
sales et d ’éten d re  le cercle  de ses o p ératio n s à des 
affaires en  com m ission  de h au t ren d em en t.

L es person nes désiran t fa ire  des offres sé­
rieuses sont priées d ’en v o yer leu r adresse a la 
B an q u e  In d u strie lle  de B esançon.

L E T T R E  R E L A T I V E  A  L A  F O N D A T I O N  
D ’U N E  „ S O C I É T É  T A C I T E “';

B esançon, le 2 n o vem b re  1935.

M o n sieu i A rm a n d  L etroir, D ijo n .
V o tre  estim ée d em an d e re la tive  â la co n sti­

tu tion  d u ne „S o cié té  ta c ite “ nous a été trans­
m ise par la  B an q u e  In d u strie lle  de B esançon.

A fin  de vous ren seign er sur l 'a ffa ire  d o n t il 
s ag it ,n ous nous p erm etton s dcv.Venir vous co n v ie r  
a u ne co n féren ce  strictem en t co n fid e n tie lle  q u i 
a u ra u  lie u  ven d red i 8 n o vem b re  à 11 heures du  
m atin, dans le B u rea u  de la D ire c tio n  de la B an  
q u e  In d u str ie lle  de B esançon , et au  cours de la 
q u e lle  les d ifféren tes q uestion s q u e  vou s poséz 
p o u rra ie n t être d iscutées d ’u ne m an ière  a p p ro ­
fon die.

N o u s se iio n s très h e u re u x  q u e  le résu ltat de 
cette  co n féren ce  fû t vo tre  en trée dans notrć" socié­
té en q u a lité  d ’A ssocié  tacite.

N o u s insistons en core sur le caractère stricte­
m en t co n fid e n tie l de ces lignes, et, co m p ta n t sur 
votre e n tière  d iscrétio n  et vous assurant de la 
nôtre  p ro p re, nous vous présentons, M o n sieu r, 
l ’assurance de notre  co n sid ératio n  d istin gu ée.

(— ) C h a rles  M arceau  et C — ie.

B I L L E T  ( O B L I G A T I O N ) .

Je soussigné m 'en gage  à p ayer le 2 d écem b re  
de cette  année au M on sieu i P ierre  D e la cro ix , 
m arch an d, la som m e de Frs. 75 sŚ (sęp t cent c in ­
q u a n te  trois) q u e  je lu i dois.

C alais, le 2 n o vem b re  193.1®
(—) G eo rg e  R o lin .

Korespondencja handlowa
O G Ł O S Z E N I E  W  S P R A W I E  Z A Ł O Ż E N I A

(Z A  W 1 4 Z A 'N I A P § C I C H E J  S P Ó Ł K I “ .

C i  c h y 10 s p  ó l n i k.

Jawna spółka handlowa (zb 'o: owa). uprawia­
jąca h u itow y  han del towarami k o lo n jn ln em i (sie­
dziba firm y. Besançon) i rozporządzająca kapita­
łem  w wysokości 400.000 frankom , p o szu k u je

c i c h e g o w s p ó l n  i h a,

m ogącego wnieść [u n  apport — wkład) c b n u jm n ie j  
100.000 franków-.za bouifikacją odsetek i u dzia łem  
w zy ska ch ,-io celu utworzenia uoiuych oddziałów  
i rozszerzenia (roz.ciągnięcui) zakresu swoich ope- 
racyj na interesy kom isow e o w ysokiej zyskow- 
uości.

O soby, pragnące z łożrć pow ażne oferto, p ł o ­
szone są o nadesłanie swego adresu do B a n k u  P rze­
mysłowego w Besançon.

L I S T  D O T Y C Z Ą C Y  Z A Ł O Ż E N I A  

„ C I C H E J  S P Ó Ł K I “ .

B esançon, dn. 2 listojmda 1935 r.
W ie lm ożn y  Pan H erm a n  L e n o i i ,  D ijo n .

Łaskaw e (cen n e) zafiylanie Pańskie, dotyczą­
ce założenia „ C i c h e j  S p ó łk i“ , zostało nam przesła­
ne przez Bank. Przem ysłowy 10 Besançon.

C e le m  p oinform ow an ia  W Pana o sprawie, 
o którą tu  chodzi-, pozwalamy sobie  zw rócić się do  
N ieg o  z. .zaproszeniem na ściśle poufn ą k o n feren ­
cję, kw ra  odbyłaby się w piątek, dnia S-go hstopa  
da, o godzin ie  1 1 - e j  przed p o łu d n ie m  (rano) w 
oiurze dyrekcji  B a n k u  Przem ysłoiuego w Besanę.o- 
nie, i w to ku  której różne pytania, jakie  W P a n  za­
daje, m ogłyby g ru n to w n ie  być o n u m io n e .

Bylibyśm y bardzo zadowoleni, (dosł. szczęśh- 
Ąvi), gdyby -wynikiem te j  konferencji  było Pańskie  
nastąpienie do naszej sp ółk i  w charakterze cichego  
wspólnika.

P o  Ikreślamy jeszcze raz--ściśle p o u fn y  charak­
ter tych wierszy i ticzącn fna Pańską całkowitą dy­
skrecję oraz zapewniając W Pana również co do 
naszej. pozostajem y

z prawiĄziwem pow ażaniem  
(—) K a ro l M a rtea u  1 S-ka.

K W I T  D Ł U Ż N Y  ( Z O B O W I Ą Z A N I E ) .

Ja, niżej podpisany, zobow ią zuję  się zapłacić  
dn. 2-go g rudnia  roku  bieżącego panu Pio l'O iu i  
D ela cro ix ,  k u p c o w i,^ u m ę  franków  753 (s iedem ­
set pięćdziesiąt trzy), którą jestem  m u  dłużny.

( - )  Jerzy P o l in .
Calais-, dn. 2 listopada r y j ę  r.
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A V I S  D E  L A  V I S I T E  D ’ U N  V O Y A G E U R .

M arse ille , le 2 n o vem b re 1935.
M o n sieu r,
N o u s avons 1‘h o n n e u r  de vous in fo rm e r par 

la p résen te q u e  n otre  v o y a g e u r  M . E rnest Bras­
seur, se p erm ettra  de vous faire visite  dans q u e l­
q ues jours et nous vous prion s de v o u lo ir  b ien  lu i 
réserver vos com m andes. M o n sie u r B rasseur vous 
soum ettra  u n e rich e  co llectio n  d ’éch an tillo n s de 
gran d e v a le u r  et nous l ’avons a u to risé  à vous c o ­
ter des p r ix  fo rt m o d iq u es. M o n sie u r B rasseur 
est en  m êm e tem ps au to risé  à rece vo ir  des ch o ­
ses retou rn ées, à encaisser de l'a rg e n t et en g én é­
ral à nou s rep résen ter ju d ic ia ire m e n t et extra- 
ju d ic ia irem en t.

D ans l ’esp o ir q u e  vou s lu i p rép arerez b o n  
accu eil, nous vous présen tons nos c iv ilités  em pres­
sées.

(—) A lfr e d  L en o rm a n d  et C — ie.

L A  V I E  H U M A I N E  E N  C H I F F R E S .

S i l ’on  essaye de tra d u ire  par des ch iffres  
les p rin cip a les  activ ités  d ’u ne vie  h u m a in e , on 
a rrive  à des n om b res surprenants. E n  p ren an t une 
d u rée  m oyen n e de 50 ans, 011 tro u vera  12.038 
jours de v e ille  et (i.212 de som m eil, 6.348 jou rs 
sont consacrés au travail, tandis q u e les d istrac­
tions et les p laisirs en p ren n en t 4 .192. L a p art 
de la m alad ie  est de 600 jours, et celle  des in d isp o ­
sitions légères est aussi co n sid érab le. En fait de 
n o u rritu re  solide, notre  h om m e aura consom m é 
e n v iro n  9.500 kg. de pain , 600 kg. de v iand e, 
1.600 kg. d ’oeufs, tandis q u e  350 h ecto litres  de 
liq u id e s  d ivers (eau, la it, v in . b ière, thé. etc.) 
a u ro n t servi à le désaltérer.

T e ls  sont du  m oin s les ch iffres  don nés p ar u n  
savant an gla is q u i a fa it dans ce d om ain e des 
rech erch es ap p ro fo n d ies.

A L C O O L  E T  A P I T U D E  À  L A  M A R C H E .

Sur 24 ab stin ents q u i p r ire n t p art en A n g le ­
terre à u n  con cours de m arch e de 100 k ilom ètres, 
d e u x  seu lem en t, soit le 8 ,3% , d u re n t s’a rrêter en 
ch em in . E n revan ch e, su r 59 co n cu rren ts  q u i 
n ’é ta ie n t pas abstin ents, 32, soit le  5 4 % , n ’on t pu 
a cco m p lir  le p rogram m e. L ’a lco o l d im in u e  don c 

la force  co rp o relle .

A U  M I L I E U  D ’U N E  Q U E R E L L E .

— Je ne sais ce q u i m e re tien t de vous casser 
la tête.

— E h  b ien , m oi, je  sais ce q u i m ’em pêch e de 
vou s assom m er. Je suis m em b re de la société p ro ­
tectrice  des a n im au x.

Z A W I A D O M I E N I E  O  W I Z Y C I E  W O J A Ż E R A .

Marsylja, du. 2 listopada 1935 r.
Szanowny Panie!
N in ie jszym  marny zaszczyt zaw iadom ić WPa- 

na, że nasz wojażer (podróżujący) p. Ernest  
Brasseur pozw oli  sobie  odiuiedzic W  Pan a za kilka  
dni.; prosim y więc W  Pana o łaskawe zarezerwowa­
nie dla niego swoich zleceń (zam ówień). P an  Bras­
seur przedłoży W P a n u  bogatą k o le k c ję  wzorów  
o d u że j wartości i upoważniliśm y go do policzenia  
W P a n u  bardzo um iarkowanych cen. Pan Bras­
seur jest rów nocześnie upow ażniony do p rzyjm o­
wania zwrotów, inkasoiuania pien ięd zy  i wogóle  
do reprezentowania nas prawnie i p u b lic z n ie  (są­
dow nie i pozasądownie).

W  nadziei, że W ie lm ożn y  Pan zgotu je  m u  
dobre p r zy ję c ie , kreślim y się

z poważaniem  
( - ) A l f r e d  L e n o r m a n d  i S-ka.

Ż Y C I E  L U D Z K I E  W  C Y F R A C H .

Jeżeli  się sp rób u je  wyrazić w cyfrach głów ne  
czynności życia lu dzkiego, to się dochodzi do za­
dziwiających liczb. B iorąc średni przeciąg czasu 
50 lal, znajdzie się 12.038 dni. czuwania i 6.212  
snu, 6.348 dni pośw ięconych jest pracy, podczas  
gdy rozrywki 1 przyjem ności zajm ują 4.192. Część  
chorobow a ma 600 dni, a część lekkich  niedyspq-  
zycyj jest również znaczna. C o  się tyczy pokarm ów  
stałych, to nasz człow iek spożyje o k oło  9.300 kg  
chleba, 600 kg mięsa, 1.600 kg jaj, podczas gdy 
330 h ektolitrów  różnych p łynów  (woda, m lek o ,  
wino, herbata i t, d.) posłużą m u do ugaszenia  
pragnienia.

T a k ie  są 'przynajmniej cyfry, p o d a n e  przez  
pew nego uczonego angielskiego, który przeprowa­
dził  w te j  d ziedzin ie  g ru n tow n e badania.

A  K O H O L  A  W Y T R W A Ł O Ś Ć  ( Z D A T N O Ś Ć )  
W  M A R S Z U .

N a  24-ch abstynentów, którzy w A n g l j i  brali  
udział w zawodach na marsz lo o -k i lo m e tr o w y , 
tylko dw óch, czyli 8 ,3 % , m usiało się  zatrzymać  
io drodze. N atom iast na 39 w sp ółzaw odników , 
którzy nie byli abstynentami., 32-ch, czyli 3 4 % ,  
nie m ogło dokończyć zawodów (programu). A l k o ­
hol zm niejsza w ięc siłę fizyczną (cielesną).

W Ś R Ó D  K Ł Ó T N I .

— N i e  w iem , co m ię  wstrzym uje od tego, by 
rozbić p a n u  głowę.

— A  ja zn ow u w iem , co m i przeszkadza zabić  
pana, Jestem  cz ło n kiem  toiuarzystwa o p iek i  nad  
zwierzętami.
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Przekład polski, służący Jo lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega meKiedy od prze- 
Kładu literacKiego.

JAK NALEŻY POSŁUGIWAĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNEMU 

a BY OSIĄGNĄĆ m a x im u m  KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
teui w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcojęzycz­
nej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i zwro­
tów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną anegdotę 
czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie przekładu 
polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w spc3ób 
podany w7 p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać „ tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek;

5) podczas lektury „Echa Obcojęzycznego“ należy 
mieć przed sobą tabelę nieprawidłowych czasowników, 
zawai tą w n-rze 1-szym.

O D  A D M I N I S T R A C J I .

W razie nieregularnego otrzymywania „E c h a  
O b cojęzy czn eg o “  przez pp. A b o n e n tó w  prosimy  
zareklamować przedewszystkiem w U rzędzie Pocz-  
Lotoym w zględnie u  listonosza, a dopiero  wtedy, gdy 
to nie p o sk u tk u je ,  należy nadesłać nam reklam ację  
w n ieza k le jo n ej kop ercie  z adnotacją „ R e k la m a ­
cja, gazetowa“ ; tego rodzaju reklam acje są w olne  
od opłaty pocztow ej.

G A Z E T A  

B A N K O W A
CZASOPISMO POŚWIĘCONE 

SPRAWOM BANKOWOŚCI

Wychodzi 10-go i 25-go każdego miesiąca

Cena numeru pojedynczego zł. 2.50 
„ „ podwójnego zî. 5.—

Przedpłata kwartalna: zł, 12.50
•„ półroczna zł. 25.—

Adres redakcji i administracji:
] Lwów, ul. Jagieiloó&ko 5.

P. K. O. Nr.  149.980.

o  d  r  ó  2
„ N A O K O Ł O  Ś W I A T A ’

Z A 1 Z Ł O T Y

d a j e  n a b y c i e  

m a g a z y n u
/

(C " N a o k o ło  S  w ia ta  »

E  g z o t y k a ,  t i l m ,  w y n a  l a z k i ,  n o w e l e .
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Z A L E C A M Y  N A S Z Y M  C Z Y T E L N I K O M  
N A S T Ę P U J Ą C E  Z N A N E  S Ł O W N I K I  

p o  cenach zniżonych dla zagranicy:

®ROF. Oj ( A L L IE R , SŁO W N IK  
F IłA N C irS K O -P O L S K I I F O L S K O -F E A N C IJS K I

526  +  493  stron. —  Nowe wydanie z dodatkami, 
zawieiającem i zasób nowoczesnych wyrazów.

W  oprawie 4.13  M.. względm e w 2?ch częściach 
po 2.37 M.

PR O F 0 . G A L L IE R , SŁ O W N IK  
NIEMIECKO-POLSKI I POLSKO-NIEMIECKI

478 +  473 stron. —  8-ine wydanie.
W  oprawie 3.13 M. względnie w 2-ch częściach 

po 2.03 M.

PR O F. O. C A L L IE R , S Ł O W N IK  
A N G IE L S K O -P O IS K I I P O L S K O -A N G IE L S K I

427 +  398 stron. —  7-me wydanie.
W  oprawie 4 13 M , względnie w 2-ch częściach 

po 2.37 M.

S ło w n ik i te są p o w szech nie znane z b o gac­

twa w yrazów , d o k ła d n ego  zestaw ienia i czy­

te ln eg o  d ru k u . Szczegółow e k a ta lo g i w y­

syła, na żądanie, firm a n akładow a:

O TT O  H O L T Z E JS N A C H F O L G E R ^ L eip zig  C 1

PRE N U M ER U JC IE  

czasopism o popularne ilustrow ane
P O Ś W IĘ C O N E  P R A D Z IE J O M  P O L SK I

l OTCHŁANI WIEKÓW
wychodzące X -ty  rok co 2 miesiące w Poznaniu.

I
Organ Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego, 

Instytutu Prehistorycznego Uniw. Pozn. i • Działu 
Przedhistorycznego Muzeum W ielkopolskiego . Z aw ie­
ra sprawozdania z najnowszych prac wykopaliskowych 
z obszaru całej Polski oraz opisy życia i kultury na­
szych przodków przedhistorycznych.

Prenumeratę roczną (3 zł.) najlepiej wpłacać na 
konto Polskiego Tow arzystw a Prehistorycznego w 
P. K. O. Nr. 209 . 371 (Poznań). Członkowie Pol. Tow. 
Prehistorycznego w Poznaniu (składka roczna 6 zł.) 
otrzym ują pismo bezpłatnie wrazSś; drugim organem 
towarzystwa „Przeglądem  Archeologicznym ” , inne zaś 
wydawn.ctwa towarzystwa po cenie znacznie zniżonej.

Adres administracji: Poznań, ul. Sew. M ielżyńskiego
26/27 ; adres redakcji: Prof. Dr. Józef Kostrzewski, 

Strzeszynek, p. Poznań 15.

Numery okazowe bezpłatnie

C Z A S O P I S M O

„Miesięcznik
Pedagogiczny'

poświęcone rodzinie i szkole powszechnej, skupia 
nauczycielstwo na Śląsku pod względem oświato- 
towym, narodowym j kulturalnym przeszło 40 lat, 

bo od roku 1892 .

„M IE S IĘ C Z N IK  P E D A G O G IC Z N Y ” jest wier-
nem odbiciem pracy nauczycieli polskich na 
Śląsku; to też ani wojna światowa, ani nieszczęsny 
podział Śląska w r. 1920 nie potrafiły osłabić po- 
czytności pisma. Obecnie zajm uje „M iesięcznik 
Pedagogiczny” poważne miejsce w polskiej lite­

raturze pedagogicznej.

Prenumerata roczna wynosi 5 zł.

Adres redakcji . administracji: C IE S Z Y N , ulica 
Strażacka Nr. 18 .

Numery okazowe wysyła się bezpłatnie.

D w u t y g o d n i k
/

KUŹNIA MIODYCH
JEDYNE OGÓLNOPOLSKIE PISMO MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ

porusza tematy, związane z życiem  
szkoły i organizacyj młodzieży, zagad­
nienia społeczne, literackie, krajoznaw ­
cze, przynosi c iekaw e artykuły sporto­
we, rozrywki um ysłowe.

W S Z Y S C Y  P R E N U M E R A T O R Z Y , którzy w płacają 
roczną prenumeratę zł. 4 .50, jak  i opłacający prenu­
meratę półroczną zł. 2.30, o ile wniosą ją  do 15 paź­
dziernika b. r„

O T R Z Y M U J Ą  B E Z P Ł A T N IE  W S P A N IA Ł Ą  
PREM JĘ

wartości zl. 6.—  powieść A . Hagenbacha:

P IL O T  T E X
Bohaterzy nocnego ekspressu.

P R E N U M E R A T A : Konto P.K.O.: 8087
roczna (20 num.) zł. 4.50
półroczna (10 num.) zł. 2.30
kwartalna (5 num.) zl. 1.20
pojedynczy numer zł. 0.25

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A :
W A R S Z A W A , A L . U J A Z D O W S K IE  20, tel. 8-31-06 . 

Numery okazowe gratia.
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Uczmy się jęz. francuskiego i cngieisk;ego 
przy pomocy płyt gramofonowych systemu

„P H O N O G L O T T ë "
2 1 ■ płyi=4- lekcyHOO godzin=4000 wyrazów.

U łatw ien ia  dla czyte ln ików  „Echa Obcojęzycznego".

Dzisiejsza technika nauczania języków obcych 
uczyniła tak wielide postępy, że każdy, przy odrobinie 
dobrej woli nieznacznym wysiłku, w kilka miesięcy 
może zdobyć tę nieodzowną w  dzisiejszych czasach wie­
dzę.

Niema pod tym względem ludzi zbyt starych lub 
zbyt młodych. Każdy, kto umie posługiwać się książką 
i słuchem, jest odpowiednim uczniem.

N ie wszyscy może wiedzą, że obecnie można się 
uczyć języka obcego bez nauczyciela, 11 siebie w domu, 
przy pomocy płyt gramofonowych.

Istnieje wiele zagranicznych metod nauczania ję ­
zyków z płyt, żadna jednak nie odpowiada wym aga­
niom i właściwościom ucznia, którego ojczystym  ję ­
zykiem jest polski.

A le  niedomagania te usunięto, Oto powstała spe­
cjalna metoda „ P H O N O G L O I P E ” , opracowana dla 
Polaków, uwzględniająca przedewszystkiem stopniowa­
nie trudności językowych. Dotychczas ukazały się: 
kurs języka francuskiego w opracowaniu prof. Boi. 
Kielskiego (recytatorami tekstów na płytach są pro­
fesorzy Instytutu Francuskiego w /Warszawie) oraz 
kurs języka angielskiego w opracow an.j grona profeso­
rów Instytutu Ansona (recyt. prof. D A . Sekys).

20 płyt dwustronnych obejm uje całość kursu ję ­
zykowego francuskiego lub angielskiego i zupełnie w y ­
starcza do nabycia wprawy we władaniu powyższemi 
językam i. Całkow ity kurs stanowi 40 lekcyj.

Mauka jest łatwa i przyjemna. W ystarczy nałożyć 
płytę na aparat, uruchomić go, uważnie słuchać brzmie­
nia wyrazów danego języka, a jednocześnie, m ając na 
stronie podręcznika ten sam tekst lekcji przed oczyma, 
głośno powtarzać słyszane zdania. Obrazki przy tekście 
objaśni iją  dostatecznie treść zdań. W  razie wątpliwości 
—  jedno spojrzenie do słowniczka lekcyjnego w yjaśnia 
właśi iwę znaczenie wyrazów. Lekcje powtarzamy do­
wolną ilość razy, aż do zupełnego jej opanowania, wzro­
kowego i pamięciowego. Każdą lekcję należy powtórzyć 
piśmiennie, aby utrwalić nabyte wiadomość

Po 3-ch miesiącach posiadamy w mowie i piśmie 
obcy lęzyk.

Istotnie, na dobre opanowanie języka francuskiego 
lub angielskiego przy pomocy metody „P H O N O -  
G L O l T E ”  wystarczy 100 godzin nauki, a więc 3 —  4 
miesiące. W ysiłek to rzeczywiście niewielki, a korzyść 
wprost nieoceniona.

T o  też nieocenione usługi oddaje metoda „P H O -  
N O G L O T T E ”  :

nauczyciełom języków obcych —  jako uzupełnienie 
metody nauczania, a często jako środek do własnych 
studjów ortofonicznych.

uczniom —  do powtarzania, uzupełniania i pogłę­
biania nauki szkolnej

samoukom —  do samodzielnego stud jowania języ ­
ków według wskazówek dodanych do podręcznika, 

znającym język —  do poprawienia akcentu. 
Kupcom, przemysłowcom, bankowcom, adwokatom, 

lekarzom, wojskowym , urzędnikom, buchalterom i t. d. 
—  dla których posiadan.e obcego języka jest nieodzow­
nie potrzebne —  „ P H O K O G L O T T E  ułatwia porozu­
miewanie się z zagranicą zwiększa zarobk , wzmacnia 
pozy :ję życiową, przyczynia się do awansów .

U łatw iam y naszym czytelnikom nabycie komple­
tów płyt systemu „ P H O K O G l O T I E  za ulgową cenę 
110 zł. (przy wpłacie jednorazowe;) za kurs ‘ ęzvka fran­
cuskiego łub angielskiego wraz z podręcznikiem ilustro­
wanym  oraz słownikiem lekcyjnym  (można też nabyć 
w 4-ch ser juch po 5 płyt, płacąc za I-szą ser, ; z pod­
ręcznikiem i słownikiem 35 zł., za Il-g ą  i I ll-c ią  serję 
po 30 zł. i za IV -tą  serję —  25 zł., w odstępach mie­
sięcznych).

Na prowincję komplety ewent. ser je w ysyłane bę­
dą za pobraniem pocztowem, w Warszawie —  płatność 
przy dostarczaniu płyt.

Płyty nadają się do każdego gramofonu, kto zaś 
go nie posiada, może go nabyć również po ulgowej ce­
nie, podane i w poniższym kuponie.

K U P O N ,  upoważniający do nabycia kompletu płyt 
gramofonowych -y,Phonoglotte'’ na warunkach ulgo­
wych, (można również zamówić Lstem z powołaniem 
się na n.niejszy numer „Echa Obcojęzycznego” ):

Do W ydaw nictw a „Echa Obcojęzycznego”  
w W arszaw ie, ul. W aliców  3 .

1. Zam awiam  kompletny kurs języka francuskie­
go —  angielskiego syst. „Phonoglotte” wraz z 
podręcznikiem i słownikiem za ulgową cenę 
110 zł. przy wpłacie jednorazowej.

2 . Zam awiam  pierwszą ser ję kursu francusk.ego—  
angielskiego (5 pierwszych płyt wraz z podręcz­
nikiem i słownikiem) za ulgową cenę 35 zł. Po­
zostałe ser je nabędę w terminach miesięcznych.

3 . Zam awiam  aparat gram ofonowy 1-sprężynowy 
za cenę 85 zł.

4 . Zam awiam  aparat gram ofonowy 2-sprężvnowy 
za cenę 110 zł.

(N'epotrzebne wykreślić).

Imię i nazwisko ................................

Dokładny adres . . .
(Prosimy pisać wyraźnie i czytelnie).

W y d a w c a  1 .e d .  od p ow  t e c h â l - U łu& al. O p la ta  p o c j n w a  u ls z .z o n n  r y c z a łte m  D ru k . B -o ł W ó J clk lew lcŁ , W t n  i ,a


